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r Wydawnictwo Sp. Akc Drukarnia Polska 
w Poznaniu św Marcin 70.

Rok 30

Co Mussolini mówi żołnierzom...
Jaką więc da odpowiedź paryskiej konferencji dyplomatów?

Rzym. (PAT). Mussolini wczo
raj niespodziewanie udał się samocho
dem w towarzystwie wiceministra woj
ny gen. Baistrocchi i sekretarza gene
ralnego partji Starace do Isernji (pod 
Neapolem), by prayiać rewję dywizji 
ochotniczej „23 marca“ przed odjazdem 
jej do Afryki wschodniej. Mussolini 
wygłosił do żołnierzy krótkie przemó
wienie następującej treści:

„Pójdziemy naprzód aż do urzeczy
wistnienia imperium faszystowskiego. 
Wiem, że spełnicie swój obowiązek z 
żelazna dyscyplina aż do osiągnięcia 
ostatecznego celu.“

Londyn. (PAT). Agencja Reu
tera donosi z Paryża: Wnioski o załat
wienie zatargu włosko - abisyńskiego 
zostały przedłożone .wspólnie przez rzą
dy brytyjski i francuski Mussoliniemu. 
Propozycje te zmierzają do tego, aby 
w myśl umów z Francją i W. Brytanją 
pozostawić Włochom swobodę działal
ności gospodarcze! w Abisynji.

Min. Eden spodziewa się odpowie
dzi Mussoliniego nie wcześniej niż za 
2 lub 3 dni.

Paryż. (PAT). Komisja pojed
nawcza włosko - abisyńska nie zbierze 
się przed poniedziałkiem. W związku 
z tem baron Aloisi odbył rozmowę z 
posłem greckim Politisent, który praw
dopodobnie zostanie powołany na pią
tego arbitra.

Transporty włoskie
Rzym. (PAT). Z Neapolu, odpły

nął do Afryki okręt „Praga“ z transpor
tem wojskowym, złożonym z ochotni
ków dywizji „23 marca“ w liczbie oko- 
p 600 Judzi. Również odpłynął okręt 

..Campidoglio" z dalszym transportem 
ochotników oraz dużą ilością zwierząt 
Pociągowych. Dziś odpłyną „Leonar
do da Vinci“ i „Franco“, w przyszłym 
tygodniu przewidziany jest odjazd 4 o- 
krętów z transportami wojska do Afry
ki wschodniej.

Abisyńskie biuro prasowe
AiÆZyrcL (P-AT). Donoszą z Addis 

oeby o utworzeniu abisyńskiego urzę-
Uu Prasowego, na czele którego stoi no
minalnie b. urzędnik administracyjny 

prowincji Harrar, niejaki Ato Loren-
70 laeza. Faktyczną kierowniczka u- 
rzędu prasowego jest siostrzenica cesa
rza, księżniczka Jesciavorka, osoba kul- 
rii i?“ która kształciła się w Szwajca- 
r; t ' ^esciavorka zna język angiel- 
„Vrancaski, niemiecki i włoski. U- 

wowanie swoje rozpoczęła od su- 
’ennego studiowania prasy włoskiej

Wybory kandydatów 
do Senatu

j ,^Varsza wa. (Tel. wł.) Za.\ ty- 
rhen, przypada termin zebrań
r fw°u°wych do Senatu, które wybie- 
je ., nndydatów do wojewódzkich ko- 
kngJ°.w- Drugiem stadjum wyborów 
hiiZle września kiedy kolegja wy- b!°rą senatorów, (w)

Zmiana taryfy celnej
, ars za w a. (PAT). W „Dzienńi-
onnmo3"' R- p-“> nr- 61 z dnia 17 bm- 
rad,- . wane zostało rozporządzenie 
nei' ministrów o zmianie taryfy cel- 
Zni<przywozowej. Rozporządzenie to 
bnd/i111^ taryf? w ten sposób, że naogół 
do r,?'ZSZa ochronę celną w stosunku 
letów S1°n olelstych oraz tłuszczów f o

oraz od prostowania informacyj nie
prawdziwych, przy pomocy komunika
tów prasowych, rozdawanych kore
spondentom, lub depesz wysyłanych 
bezpośrednio do wielkich agencyj.

Przyjaciele Abisynji
Ladysmith. (PAT). Wódz Zu

lusów szczepu Oemakolwa (w Natału) 
Walter Kumało zawiadomił cesarza A- 
bisynji, że w razie wojny z Włochami 
przyśle mu cały pułk Zulusów. Należy 
dodać, że Kumało walczył w czasie 
wielkiej wojny na czele oddziałów a- 
frykańskich na froncie francuskim.

Addis Abeba (PAT). Ponie
waż na dziś wyznaczono w całych Sta
nach Zjedn. nabożeństwa za utrzyma-

Z nastrojów wyborczych

Sprawy i wydarzenia gdańskie
DELEGACJA GDAŃSKA PRZYBYWA 

DO WARSZAWY
Warszawa. (Tel. wł.) W nad

chodzący poniedziałek przyjeżdżają do 
Warszawy delegaci gdańscy, radco
wie stanu Büttner, Kunst i Hoffmann, 
Podejmą oni rokowania z przedstawi
cielami ministerstwa przemysłu i han
dlu, spraw zagranicznych i skarbu, 
dotyczące cofnięcia przez Gdańsk za
rządzeń o reglamentacji walut, a wła
ściwie guldena gdańskiego, (w)

NAPAŚCI HITLEROWSKIE 
W GDAŃSKU

Gdańsk. (PAT.) Nieznani spraw
cy zdemolowali doszczętnie w nocy ca
łe urządzenie wewnętrzne Domu Mło
dzieży Katolickiej w Oliwie. Sprawą 
zajęła się policja polityczna.

Na przedmieściu Orunia kilkunastu 
szturmowców narodowo - socjalistycz
nych napadło w nocy na dom robot
nika Henniga, niszcząc meble i inne

nie pokoju i niepodległości Abisynji, 
cesarz Etjopów będzie obecny osobiśeiie 
na mszy św. w kościele św Jerzego w 
Addis Abebie. Mszę tę celebrować ma 
głowa Kościoła koptyjskiego.

Krople oliwy do ognia
Rzym (PAT). Donoszą z Dżibu

ti, iż szczepy abisyńskie Issa napadły 
w celach rabunkowych na szczep Assa- 
imara w miejscowości Adagalle na te
rytorium Somali francuskiego. W cza
sie bitwy zginęło około 100 ludzi, w 
tem 20 członków plemienia Assaima- 
ra. będących obywatelami francuski
mi. Gubernator Somali francuskiego 
udał się na pogranicze, celem przepro
wadzenia śledztwa..

przedmioty. Gdy właściciel mieszka
nia stawił opór, napastnicy steroryzo- 
wali go strzałami rewolwerowemi, nie 
raniąc nikogo i zbiegli.

ARESZTOWANIA W GDAŃSKU
Warszawa. (Tel. wł.). Z Gdań

ska nadeszły wiadomości o aresztowa
niach i dalszych rewizjach wśród opo
zycji, a zwłaszcza wśród wybitnych 
działaczy niemiecko-narodowych.

Miano aresztować 7 posłów opozy
cyjnych, a wśród nich przywódcę Ga
ma. (w)

GDAŃSKIE RUGI POLITYCZNE 
NA RADZIE L. N.

Gdańsk. (PAT.) Wysoki komi
sarz Ligi Narodów w Gdańsku wysto
sował do Rady Ligi pismo, prosząc, 
aby na sesji wrześniowej wydała de
cyzję. czy w Gdańsku dopuszczalne są 
zwolnienia z pracy ze względów poli
tycznych

»»Swoboda“ Polaków 
w Czechach

Żandarmerja czeska aresztowała Jó
zefa Knoblocha, robotnika hut trzy
nieckich, młodego i wybitnego działa
cza w polskim ruchu robotniczym i 
narodowym. Powodem aresztowania 
była mowa, jaką wypowiedział p. Kno- 
bloch nad grobem ś. p. Pyszki, robot
nika hut trzynieckich, a w szczególno
ści zwrot kończowy: „Niech ta ziemia 
polska lekką Ci będzie“.

Aresztowania dokonano w niezwy
kle brutalny sposób. P. Knoblocha o- 
derwano od łóżka ciężko chorego na 
dyfteryt dziecka i nocą odstawiono do 
więzienia w Morawskiej Ostrawie. Na
tychmiast po aresztowaniu dyrekcja 
hut trzynieckich zwolniła p. Knoblo
cha z pracy, naskutek czego rodzina a- 
resztowanego działacza polskiego po
została bez środków do życia.

Słowacy
wobec radja praskiego
Bratislava. (PAT) Organ stron

nictwa słowackich. autonomistów 
„Slovak“ protestuje przeciwko zwal- 
•czaniu stronnictwa ks. Hlinki przez 
rad jo praskie i przyłączone do niego 
stacje nadawcze, zapowiadając, że o 
iłe to nie ustanie, ogłoszony zostanie 
na Słowaczyźnie bojkot radjowy.

„Gleichschaltung“ żydów 
w Niemczech

Berlin. (PAT). Między urzędem 
tajnej policji państwowej w Berlinie a 
specjalnym pełnomocnikiem ministra 
oświaty i propagandy Rzeszy — komi
sarzem Hinkłem ustalone zostały wy
tyczne działalności „związku żydow
skich organizacyj kulturalnych Rze
szy Niemieckiej“. Wszystkie’żydowskie 
organizacje kulturalne z wyjątkiem 
organizacyj szkolnych i gmin wyzna
niowych muszą do dnia 15 września 
rb. przystąpić do wspomnianego 
związku i od tego dnia znajdą się pod 
kierownictwem prezydjum związku, za
twierdzonego przez komisarza Hinkla.

Afero Imigrocyjna 
w Stanach Zjednoczonych
Nowy Jork. (PAT). Władze tu

tejsze wpadły na trop olbrzymiej afe
ry ¡migracyjnej, której ośrodkiem 
jest wyspa Ellis Island, a która roz
ciąga się niemal na wszystkie stany 
Ameryki Północnej. Głównym oskar
żonym w tej aferze jest prokurator 
Samuel Kaufman, który od szeregu 
łat zajmował się fałszowaniem papie
rów, zezwalających na wjazd do Sta
nów Zjednoczonych i sprzedawał je 
imigrantom. Jak obliczają, Kaufman 
zarabiał na swych machinacjach oko- 

' ło miljona dolarów rocznie.

Bunt
wymieraiąęep plemienia
Simla. (PAT.) Wojska i samolo

ty brytyjskie wysłano do prowincji 
Gandak na granicę północno-zachod
nią. W prowincji tej plemię, liczące 
2000 ludzi, zbuntowało się przeciw wła
dzy brytyjskiej.

„Express Jarasławski“ 
przestał wychodzić

Warszawa. (Tel. wł.) Wycho
dzący w Jarosławiu tygodnik „Express 
Jarosławski“ przestał wychodzić, po 
przeprowadzeniu przez Komisję Sani
tarną lustracji drukarni, w której pi
smo drukowano. Komisja stwierdziła 
wyjątkowo antysanitarne warunki.

iw)
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Co wyszło z kolegiów wyborczych
Oo nowego Sejmu kandyduje ponad 90 b. posłów B. B. — 
Losy secesjonistów — Znaczna liczba kandydatów ukra

ińskich.
Jak się ostatecznie okazuje z ogło

szonych zestawień, kandyduje na po
słów do nowego Sejmu aż 90 dotychcza
sowych posłów B. B. Oto ich wykaz:

Okręg I i Warszawa-m.): Snopczyń- 
ski Antoni, Minkowski Paweł.

Okręg 2 (Warszawa-m.): Wiślicki 
Wacław (Żyd z B B.).

Okręg 4 (Warszawa-m.): Siedlecki 
Krzysztof, Jaroszewiczowa Halina.

Okręg 5 (Warśzawa-m.): Sławek Wa
lery.

Okręg 6 (Warszawa-m.): Dabulewicz 
Sławomir, Pączek Antoni.

Okręg 8 (Pułtusk): Kiełak Stanisław, 
Dąbrowski Stefan.

Okręg li (Włocławek): Tomaszkie
wicz Leopold.

Okręg 12 (Płock): Hanebach Antoni.
Okręg 13 (Łowicz): Pacholczyk An

toni.
Okręg 15 (Łódź-m.) Mincberg Lejb 

(Żyd z B. B.).
Okręg 17 (Łódź-m.): Waszkiewicz 

Ludwik.
Okręg 18 (Łódiź-pow.): Plocek Fran

ciszek
Okręg 20 (Kalisz): Gen. Sląwoj- 

Składkowski Felicjan.
Okręg 22 (Piotrków): Fijałkowski 

Władysław, Pomianowski Stanisław.
Okręg 23 (Radomsko): Dratwa Do

minik.
Okręg 24 (Kielce): Car Stanisław, 

b. wicemarszałek Sejmu.
Okręg 25 (Częstochowa) Bardziński 

Adam.
Okręg 26 (Zawiercie): Sowiński Zy

gmunt, Kozłowski Tomasz.
Okręg 27 (Sosnowiec): Madejski 

Zbigniew, Konieczko Jan.
Okręg 28 (Jędrzejów’): Gorczyca Woj

ciech, Sobczyk Piotr.
Okręg 29 (Sandomierz): Dr. Kraw

czyński Stanisław.
Okręg 30 (Opatów): Wróbel Paweł, 

Długosz Wacław.
Okręg 31 (Końskie): Byczyóski-Woj

nar Stefan.
Okręg 32 (Radom): Brzęk - Osiński 

Michał.
Okręg 33 (Lublin): Ptasiński Józef.
Okręg 35 (Zamość): Kondysar Fer

dynand. Syta Stanisław.
Okręg 36 (Chełm): Kociuba Wincen

ty, Hołysz Józef.
Okręg 38 (Łuków): Miedziński Bo

gusław.
Okręg 30 (Siedlce): Grzymała Feliks, 

Tomaszkiewicz Ignacy.
Okręg 43 (Suwałki): Koc Adam (wi- 

cemin. skarbu), Łazarski Michał. Ka
miński Wfkdysław.

Okręg 44 (Grodno): Terlikowski 
Konstanty.

Okręg 45 (Wilno-m.): Birkeńmayer 
Alfred (kandyduję także w okręgu 46).

Okręg 46 (Wilno-m.): Mackiewicz 
Stanisław, Birkeńmayer Alfred.

Okręg 47 (Wilno-pow.): Tyszkiewicz 
Jan.

Okręg 48 (Głębokie): Pimonow Bo
rys.

Okręg 51 (Nowogródek): Małynicż 
Juljan, Hutten-Czapski Emeryk.

Okręg 52 (Baranowicze): Szymanow
ski Grenadjusz.

STANISŁAW NIEDŹWIEDŹ

PIENIĄDZE ZDOBYĆ 
ŁATWO, ALE...

POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy).

44)
— Czyli, — wnioskował inspektor, 

— leżało w pani interesie, aby Zofja 
Larska nie wyzdrowiała nigdy.

— Jak pan może przypuszczać coś 
podobnego! — krzyknęła,

Vontorek wyraził swoje zdziwiertie 
z powodu tego wybuchu. To, co po
wiedział, nie jest jego przypuszcze
niem, ale najbardziej logicznym wnio
skiem z dwóch zasadniczych przesła
nek, które brzmią: Pierwsza, Martę 
przerażała myśl o wyprowadzeniu się 
stąd; druga, gościna jej u Larskich 
miała trwać aż do chwili wyzdrowienia 
siostry. A zatem musiała podświado
mie pragnąć, by choroba siostry trwa
ła jak najdłużej! Być może, iż nie zda
wała sobie sprawy z tego, niemniej 
tak było, tak być musiało. to jasne. — 
Zresztą, po co spierać się o to, skoro 
życzenia Marty spełniły się w zupełno
ści. skóro jej chwilowy pobyt u szwa

Okręg 54 (Kobryń): Podoski Bog
dan, Hołyński Walerjan.

Okręg 56 (Łuck): Beus Konstanty.
Okręg 57 (Kowel): Pewny Piotr, Mi

chalski Kazimierz.
Okręg 60 (Krzemieniec): Puławski 

Ignacy, Skrypnyk Stefan (Ukrainiec 
z B. B.).

Okręg 63 (Rrzeż&ny): Dąbrowski 
Jan

Okręg 64 (Buczaćz): Klis Jan.
Okręg 65 (Czortków): Choiński- 

Dzieduszycki Jan.
Okręg 66 (Stanisławów): Dr Stroń- 

ski Zdzisław.
Okręg 67 (Kołomyja): Sanojca Józef.
Okręg 68 (Kałuśz): Dr. Seidler Te

odor.
Okręg 60 (Stryj): Wojciechowski 

Bronisław.
Okręg 70 (Łwów-m.): Wagner Ed

win, Chmielewski Gustaw.
Okręg 71. (Lwów-m.): Byrka Włady

sław, Domaszewicz Aleksander, Ó- 
strowski Stanisław.

Okręg 72 (Lwów-pow.): Wojtowicz 
Władysław.

Okręg 74 (Przemyśl): Burda Ru
dolf.

Okręg 77 (Sanok): Augustyński 
Stanisław.

Okręg 79 (Łańcut): Szajer Michał.
Okręg 80 (Kraków-m.): Pochmar- 

ski Bolesław.
Okręg 81 (Kraków-m.): Statzak 

Władysław.
Okręg 82 (Kraków - pow.): Gdula 

Tadeusz.
Okręg 84 (Tarnów): Jarosz Karol.
Okręg 85 (Jasło): Duch Kazimierz.
Okręg 86 (Nowy Sącz): Gwiżdż Fe

liks, Łobodziński Jan.
Okręg 87 (Wadowice): Walewski 

Jan, Hylą Wincenty', Michulec Franci
szek.

Okręg 92 (Bielsko ŚI.): Halfar Ru
dolf.

Okręg 93 (Poznań-m.): Jeszke Wi
told.

Okręg 94 (Poznań-m.): Dr. Burzyń
ski Leon.

Okręg 85 (Grudziądz): Serożyński 
Augustyn.

—„ inj—i - .......................

Sprawa zamordowania
dziennikarza angielskiego

Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą, z 
Kąłganu, zamordowanie angielskiego 
publicysty wywołało w kołach oficjal
nych ogromne wzburzenie.

Według urzędowych doniesień 
władz prowincjonalnych w Czacharze, 
ambasada brytyjska powiadomiona 
została o śmierci Garreta Jonesa do
piero po odnalezieniu jego zwłok. 
Ambasador brytyjski, jak słychać, już 
przesłał energiczny protest do rządu 
nankińskiego.

Pierwsza wiadomość o śmierci 
Jonesa dotarła do władz chińskich w 
piątek zrana. Przyniósł ją kierownik 
transportu soli z Kałganu. W czasie 
swej podróży spotkał on na południe

gra trwa po dzień dzisiejszy, czyli od 
jedenastu łat! (Subtelny uśmieszek 
zaigrał na mięsistych wargach inspek
tora, gdy wymawiał słowo „chwilo
wy“). Ón, Vontorek, uważa tę kwe- 
stję za wyczerpaną, i radby już przejść 
do następnej nierównie ciekawszej. —- 
Obiło mu się o uszy, że Martę łączyły 
bliższe stosunki ze szwagrem i podob
no ta grzeszna miłość między nimi 
rozpoczęła się jeszcze za życia Zofji 
Łarskfej; czy Zofja o tem wiedziała?

— Jakto, za życia! Kto rozsiewa ta- 
kieosżczefstwa?t — wybuchnęła. Na
brzmiały oburzeniem wzrok przeniosła 
bezwiednie na protokólanta, który wła
śnie zakasłał, i schwyciła jego pełne 
zachwytu spojrzenie, skierowane na 
Vbntorka Protokolant oczyma gratu
lował szefowi wielkiego sukcesu; jego 
podstępne pytanie, podyktowane specy
ficznym węchem policyjnym, odsłoni
ło nową tajemnice tego domu. Owem 
„jakto, za życia“ Marta zdradziła się 
fatalnie. Sama to zrozumiała po nie* 
wczasie i zaprotestowała. — Nie poj
muję zresztą, co moje prywatne spra
wy mogą mieć wspólnego z...

— O, mają, mają bardzo wiele wspól
nego! Te sprawy interesują mnie w 
tej chwili najwięcej! Dlatego też je
stem zmuszony prosić panią o..

Okręg 86 (Gdynia): Tebinka Zyg
munt.

Zaznaczyć należy, że ogromna więk
szość tych b. posłów kandyduje na 
pierwszem lub drugiem miejscu Re
sztę kandydatów poza nimi stanowią 
przeważnie sekretarze wojewódzcy, po
wiatowi i lokalni B. B. W R., dalej ci 
„Sanacyjni“ dziennikarze, którzy do tej 
pory nie posłowali (z pp. Stpiczyńskiiu 
i Okuliczem na czele), kilku członków 
rządu, nie wchodzących w skład po
przedniego Sejmu, i pomniejsi działa
cze „ sanacyjni“.

Znaczna ilość kandydatów — wbrew 
głoszonym zapewnieniom — nie ma 
absolutnie żadnego związku z „tere
nem“. Tak np. pp. Podoski i Hołyński 
(obaj z Warszawy) kandydują w Ko- 
bryniu na Polesiu, p Car w Kielcach, 
p. Walewski (dziennikarz „sanacyjny“ 
z Warszawy) w Wadowicach, p, Mie
dziński w Łukowie itd. itd.

Poza b. posłami z B. B. kandyduje 
jeszcze — z łaski „sanacji“ — 3 secesjo
nistów z „Wyzwolenia“, zresztą na 
kiepskich miejscach (b. poseł Henryk 
Wyrzykowski na 4 miejscu w Siera
dzu, b. pos. Waleron na 4 miejscu w 
Jędrzejowie, b. poseł Róg na 4 miej
scu w Ostrowi Mazowieckiej), a nadto 
secesjonista z N. P. B. b. pos. Fausty- 
niak (w Bydgoszczy na 5 miejscu).

Z kwitkiem — jeśli chodzi o kan
dydatury — wyszedł t. zw. Związek 
Młodych Narodowców, któremu wy
znaczono 2 kandydatury na miejscach 
zupełnie beznadziejnych, a mianowicie 
kandydaturę b. posła Christiansa na 
piąłem miejscu w okręgu łukowskim, 
oraz kandydaturę b. posła Stahla na 
szóstem miejscu w żydowskim okręgu 
m. Lwowa, Jak donosi prasa lwow
ska. p. Stahl, widząc zupełny brak 
szans, oświadczył, że kandydatury nie 
przyjmuje.

Doskonale wyszli natomiast na u- 
mowie z „sanacją“ Ukraińcy z pod 
znaku nacjonalistycznego i antypol
skiego „Unda“ We wszystkich nie
mal okręgach Małopolski wschodniej, 
a częściowo i Wołynia, wysunięci zo
stali ich kandydaci, przeważnie w licż- 
bie no 2—3 i to wyłącznie zpośród przy
wódców partji.

Organ „Unda“ lwowskie „Diło“ jest 
rozentuzjazmowane tym wynikiem i 
stwierdza, że zapewnione jest przejście 
cpnaimniej 15 posłów „Unda“, nieza
leżnie od tych posłów ukraińskich, któ
rzy kandydują z ramienia B. B.

ód miejscowości Pąo-Czangsien po
licjanta chińskiego, który opowiedział 
mu, iż odnalazł zwłoki pewnego obco
krajowca, wykazujące trzy rany po
strzałowe. Było to 11 bm.

Ekspedycja żandarmerji, wysłana 
na poszukiwania, odnalazła istotnie 
zwłoki, które, jak stwierdzono, nale
żały do poszukiwanego i uprowadzo
nego przez bandytów Garreta Jonesa. 
Policjanci natknęli się przytem na 
bandytów, którzy, ścigani, ostrzeliwali 
się. Pięciu z nich zostało w strzelani
nie zabitych.

Okazuje się, że bandyci upro
wadzili jednego z delegatów wysła
nych na pertraktacje celem uwolnie-

Niewiadomo; czy był naprawdę 
zmuszony prosić, ale z całą pewnością 
jego prośba zmuszała do mówienia 
prawdy. I jego przeszywający wzrok.

Marta zaczęła więc swoją spowiedź. 
Było to dzieiwięć lat temu, w kilka 
miesięcy po zgonie siostry, w czasie 
letnich wakacyj. Ryszard mógł sobie 
wówczas jeszcze pozwolić na to, aby 
wysłać dzieci na letnisko, czyli oni obo
je pozostali tutaj sami. Pewnej docjr 
zerwała się straszliwa burza Huk ¿roś 
mu obudził Martę. Przez jakiś czap 
starała się opanować lęk, jaki w niej 
wywołał ponury świat wichru, szum u- 
lewy, pioruny, a przedęwszystkiem 
niesamowite cienie mebli w migotli- 
wem świetle błyskawic, aż nagie ode
mknęły się drzwi od jadalni, w której, 
jak stwierdziła nazajutrz rano, jedno 
okno pozostało niezamknięte. Lecz 
wówczas, w noćy nie wiedziała o tem. 
Przerażona wyskoczyła z łóżka i z krzy
kiem pobiegła do ostatniego pokoju, do 
szwagra. Ryszard zaczął ją tulić, gła
skać, słowem — uspokajać, jak uspo
kaja się plączące dziecko, i w pewnej 
chwili ich usta spotkały się z sobą w 
ciemnościach. Niechcący! Ona może 
przysiąc, że niechcący. Ńó i., stało się. 
A gdy etanie śię zlo już faz, to potem... 
„das ist der FJuch der bósfeń Tat“...

Z CHWILI
Pisma warszawskie podają interesując 

ce szczegóły na temat sposobu, w jaki od
bywało się wyznaczanie kandydatów na 
posłów w kolegjach wyborczych.

„Nacisk „polityki“ przy wyznaczaniu 
kandydatur — pisze „Goniec Warszaw, 
ski" — był tak wielki, te w Warszawie 
mówca, zgłaszając kandydatury, oświad
czał nieraz bez żenady: „W imieniu B. B, 
W. R. zgłaszam następujące kandydatu
ry...“

To samo pismo, omawiając mniej zna
ne nazwiska zpośród wysuniętych kandy. 
datur, stwierdza:

„Te różne nieznane szerszej publiczno
ści, „szare“, nazwiska kandydatów, to naj
częściej sekretarze powiatowi lub woje
wódzcy B. B. To ci „działacze społeczni“, 
którzy skarbili sobie uznanie i wdzięcz
ność mas drogą wyrabiania posad, kredy
tów itp. rzeczy dla dzisiejszych wybor
ców...“

Tak to sprawy wyglądają w praktyce.«

nia Jonesa. Żandarm chiński, który 
prowadził pomyślne pertraktacje z 
bandytami przy uwolnieniu Niemca 
Muellera przy jego ponownem zjawie- 
Muellera, zjawiwszy się. ponownie w o- 
bozie bandytów, gdzie miał postarać 
się o uwolnienie również dziennikarza 
angielskiego, został ciężko poraniony.

I Ks. biskup Kubina 
u Ojca św. .

Warszawa. (Tel. wł.) Papież 
przyjął na audjencji prywatnej w Ca- 
stel Gandoifo biskupa częstochowskie
go ks. Kubinę. Przyjęty był również 
ks. prałat Paccini, audytor nuncjatury 
papieskiej w Warszawie, (w)

Wycieczka polska w Belgii
Bruksela. (PAT). W Belgji ba

wiła w ciągu dwóch dni wycieczka 
kilkuset osób, . która na pokładzie 
statku „Kościuszko“ przybyła do Ant- 
werpji. Wycieczka podejmowana była 
herbatką w pawilonie polskim na wy
stawie światowej.

Rokowania polsko - duńskie
Warszawa. (Tel. wł.) Z dniem 

1 września wygasa umowa kontyn
gentowa między Polską i Danją. W 
najbliższych dniach mają być podjęte 
rokowania o zawarcie nowego ukła
du. (w)

Dźwigary budowlane 
Żelazo betonowe 

Bednarka 
Blachy

czarne, białe, cynkowe, 
ocynkowane

„ŻELAZOHURT
Poznań, Fr. Ratajczaka nr. 12 

telefony 34-76, 34-88.

— Acha, — rzeki inspektor. - 
cóż dzieci na to? \

— Dzieci? Ależ Janek nic nie wie 
o tem, i nie dowie się nigdy1 Gm 
dzieci wróciły z wakacyj, Marta nie E' 
kala się już sypiać w pokoju zmarłe, 

/siostry, zamieszkała w nim wraz 
Wandą... Mowy niema, by Janek cc 
odgadł, a Wanda nie była znów ta 
złą dziewczyną, by wtajemniczać mm * 
szego braciszka w najbardziej iny^’ 
no sprawy rodzinne; ciotki nie °szc''f 
dziłaby zapewne, ale przecież tu wc 
dzi v/ grę także ich ojciec.— Więc Wanda wiedziała? — von 
totek łypnął okiem na protokolan

Niestety, tak. Bóg raczy wiedzieć, 
w jaki sposób wpadla na trop tej p* i 
krej historji, ale wiedziała, to , la/, 
Co gorsza, ubzdurała sobie, ze to - 
Częło się jeszcze za życia jej matki, 
jak tu było sprostować jej błędne 
manie? Nie było na to żadnego . 
karstwa, ten drastyczny temat m- _ 
pozostać nietykalnem tabu. Po . 
sytuacje bez wyjścia stwarza -. 
często. 1 dlatego wycierpiała _
Marta za swoje od Wandy, o Be 
cierpiała!

— Fakty, proszę o fakty 
(Ciąg dalszy nastąpi



UST Z GDYNI

'jachtem na
Pan Kazimierz K., właściciel jachtu 

„Kruszynka“, okazał się człowiekiem 
dość lakonicznym. Zmierzył mnie 
wzrokiem wilka morskiego od stóp do 
czubka głowy i uśmiechnął się.

— Na Hel z panem, tylko we 
dwóch? — powiedział. — A żeglował 
pan już kiedy na jachcie?

Tu wyłuszczyłem swoje kwalifika
cje. Na jachcie wprawdzie nigdy nie 
żeglowałem, ale w młodzieńczych la
tach pływałem żaglówką po Wiśle.

— Przy bardzo silnym wietrze — 
dodałem z mieszaniną dumy i zawsty
dzenia, bo przecież to była balja ta ża
glówka i co tu nad Bałtykiem gadać 
o Wiśle; ale z drugiej strony — miałem 
wówczas lat dwanaście, albo trzyna
ście i w tym wieku moje żeglarstwo 
uchodziło za wyczyn.

Ta pierwsza informacja nie wywar
ła zresztą, na panu K. żadnego wraże
nia, więc powiedziałem jeszcze, że mo
im ulubionym pisarzem jest Conrad, 
że mam brata marynarza, że jestem 
lotnikiem, że nie podlegam morskiej 
chorobie i że umiem pływać.

— No, to nie stanowiłoby przeszko
dy — odrzekł właściciel „Kruszynki“.
— Niech pan przyjdzie jutro raniutko. 
Będę czekał koło szóstego magazynu.

Nie zadawałem sobie tego dnia py
tania, co to jest „raniutko“ i wskutek 
tego nazajutrz czekałem na pana Ka
zimierza od godziny szóstej do dzie
wiątej. Nie nudziłem się zresztą: łazi
łem po magazynach strefy wolnocło
wej w towarzystwie znajomego urzęd
nika i zgłębiałem tajemnice importu 
bawełny.

U nadbrzeża stał duży parowiec 
pod angielską flagą i wyładowywał. 
Żelazne dźwigi, niby łby potężnych 
słoni, mraczały nad naszemi głowami, 
opuszczając stalowe trąby nad otwar
łem! lukami statku. Człowiek, siedzą
cy w budce stemiczej dźwigu, wysnu
wał długą linę z końca trąby, na po
kładzie zaś milczący, wąsaty Kaszub, 
wpatrzony w czeluść okrętu, kiwał 
dłonią wyciągniętej ręki. Krótki, ener
giczny ruch tej dłoni — i dźwig staje. 
Robotnicy w luku zdejmują z haka 
luźno wiszącą więźbę, zakładają pętlę 
innej, która obejmuje sześć lub osiem 
bel bawełny i Kaszub na pokładzie za
czyna kręcić wskazującym palcem dło
ni, skierowanej teraz ku górze. To znak 
dla motorniczego dźwigu, że można 
ciągnąć.

. Słoń zaczyna mruczeć, lina napręża 
si? i pełza w górę, jakby wysysana 
przez żelazną kratownicę-trąbę. Wtem 
Palec Kaszuba nieruchomieje i dłoń 
wyciąga się poziomo: .•— Stop! Jeszcze 
nadół. I, po chwili — znów w górę. Pa
lec zatacza małe kółka.

Dźwig- ryczy głośniej; z brzucha 
parowca wyłania się jakby sześć razem
trató,Zan^cbl kufrów i podjeżdża wgórę; 
Uęba ze stalowych belek spogląda w 
niebo j nagle zatacza wielki łuk. 1.800 
Kilogramów bawełny, kołysze się lekko 
iak pudełko zapałek, wisi nademną o- 
bn^ZCZa wdół, ląduje przed otwar- 
Tm magazynem i — niepojętą sztuką 
ręczności mechanika, kierującego 

.wiciem —- staje sztorcem u stóp ro- 
Yuników. Żadnego uderzenia o ziemię, 

dnego przewracania się bel, żadnego 
- frzewidzanego ruchu; postawione 
J K dziecinne klocki na stole.

Więźba, opasująca prostopadłościa- 
F frasowanej bawełny, zostaje zwoł- 

lupna * odbywa powrrotną drogę do 
ku po nową porcję ładunku, podczas,

. robotnicy z nadbrzeża podstawia- 
Jy taczki pod wyładowane bele i odwo- 
J' Je do komór, gdzie piętrzą się ty- 

?-ce tonn surowca,
ro, - wębna w belach ma wygląd sza- 

'bialej tektury i w dotknięciu rów-
; Przypomina tekturę, tak mocno 

P ubita. Zwykłe opakowanie stano- 
n ę szmaty z grubej workowej tkani- 
bvrhlaz kilka wąskich pasów blasza- 
sa u..któremj ściąga się belę pod pra- 

W idziałem, jak się taka bela rozla- 
: Pakunek o wymiarach 150 cm X 

ia„CIP * 50 cm po usunięciu ściska- 
Pasów zmienił się w stertę 

która mogłabr wypełnić duży
^kojod podłogi po sufit.

W idziałem bawełnę egipską w sze-
w ennych belach i bawełnę jawajską 
, .°Ra,kowaniu z matv plecionej z sito- 
laen bawel»ę indyjsko w małych be- 
z zi iP° 100 kilogramów i brazylijską 

leionemi znakami eksporterów; za-

chodnio i wschód nio-afrykańską, au
stralijską i wreszcie amerykańską w 
belach cylindrycznych.

W magazynach charakterystycznie 
pachnie surowizną i zjełczałym tłu
szczem. Kręcą się kłpierzy, biorący pró
by z każdej beli na giełdę bawełnianą. 
Podjeżdżają wagony z przeznaczeniem 
do Bielska, do Łodzi i do Białegostoku, 
Szwargocą Żydzi, śpiewnie a twardo 
gadają Kaszubi, „Nicht war?“ — reto
rycznie pyta ją co trzecie słowo Niemcy, 
i Anglicy mówią po swojemu „z pełną 
gębą gorących kartofli“.

Mój towarzysz zabiera mnie dalej, 
bo „Kruszynki“ jak niema, tak niema. 
Idę przez ogromne hale magazynów 
drobnicy. Kukurydza, kawa w workach 
(może 1000 tonn, może i 3000?), suro
wa przędza jedwabna z Japonji, wełna 
z Argentyny, drzewo meblowe z Kon
go, kalafonja, kakao, makaron, cytry
ny, chemikałja, części maszyn, samo
chody.

Mijamy jedną kamerę po drugiej, 
mijamy jakiś statek u nadbrzeża, wy
ładowujący olbrzymiemi szuflami me- 
cbanicznemi łom żelazny ze Szwecji i
— — tak, to było w tem miejscu wła
śnie: nagle czuję grzyby! Suszone 
grzyby.

— Musi tu być tego ze sto wagonów
— myślę, bo zapach robi się coraz 
mocniejszy.

Ale to nie były grzyby. Po dwudzie
stu krokach do zapachu borowików 
przyłącza się jakaś mniej przyjemna 
woń.

— Psują się, czy co? — pomyśla
łem.

Po czterdziestu krokach wyraźnie 
czuć było brudem i potem, jakby bata- 
łjon rosyjskich żołnierzy zmieniał o- 
nuce po tygodniowym marszu.

Po sześćdziesięciu krokach zatka
łem nos: do kwaśnego odoru potu 
przyłączył się zaduch gnijącego mię
sa...

— Co to jest? — zapytałem, napół 
uduszony.

Okazało się, że to suszone skóry 
bydlęce. Tak pachną w przewiewnym 
magazynie. Co się dzieje, gdy w upal
ny dzień otworzą luki na okręcie, któ
ry płyńął kilka tygodni z takim ładun
kiem —- nie siliłbym się opisać. Podob
no robotnicy mdleją pod pokładem. A 
zdaleka — przysiągłbym, że to grzyby!

Minęliśmy wreszcie wonny maga
zyn, otoczony hałdami soli, którą się 
wytrząsa ze skór, a która służy do ich 
konserwacji w czasie transportu, i do
szliśmy do końca nadbrzeża. Stał tam 
niewielki czarny statek z jednym ko
minem i panamśką flagą na maszcie.

— EDUARD — PANAMA — prze
czytałem napis na jego rufie.

— To szmuglerz spirytusu — obja
śnił mnie magazynier.

Szmugiel spirytusu z Polski do 
Panamy? — Byłem nieco zdziwiony. 
Ale różnica między panamśką flagą, a 
przynależnością statku była prawie ta
ka sama, jak między grzybami, a so- 
lonemi skórami.

„Eduard“ należy do gdańszczanina, 
który wozi na nim nasz dobry polski 
spirytus do prohibicyjnycb krajów 
bałtyckich. Okręt musi mieć jednak 
jakąś flagę, Gdańsk zaś nie zgodził się

Cykl.' „Woda“
ZDRADA

Kuluarowy, klasyczny styl 
i posuwanie się naprzód.
Wtem:
prąd zimny nogę osaczył, 
ból. bezwładny ból, 
bezwładność., bezwładność bolesna, 
i bulgotanie na tafli wodnych pól.

Łódź,
wiosło,
bezwładna kłoda,
brzeg,
oddechy i masaż.

Zdradziła go jego miłość : — 
woda.

SKOK Z WIEŻY
Silny, miarowy rytm serca 
i równy, głęboki oddech.
Chwila.
Bieg krótki.

na użvczenie swojej do lego zyskowne
go bandelku. Znaleziono więc jakie
goś obywatela z Panamy, który za o

krągłą pensyjkę 300 guldenów mie
sięcznie dał swoje nazwisko, jako fik
cyjny armator i postarał się o zezwole
nie panamskiego konsula na tę komer
cyjną imprezę.

— Teraz „Eduard" stoi w porcie i 
postoi z pewnością jeszcze kilka tygo
dni — oświadczył mój przewodnik.

— Nordyckie narody nie piją w le- 
cie? —- domyśliłem się.

— Nie to — odpowiedział. — Tylko 
noce sa teraz krótkie.

— ?
— „Eduard“ bierze u nas spirytus 

w blaszankach i płynie aż do granicy 
wód terytorjalnych państwa, które 
zaopatruje. Tam spokojnie rzuca 
kotwicę i czeka. W nocy, kryjąc się 
przed celnikami, podpływają do nie
go na szalupach detaliści i kupują to
war. Ale teraz jest za jasno. Interes 
opłaca się dopiero we wrześniu.

Poznałem szypra tego ciekawego o- 
krętu. Jest to olbrzymi, o pól metra 
Niemiec, Herr Schmidt. Poczęstował 
wyższy i trzy razy grubszy odemnie 
mnie coctaiTem a la Schmidt: 95 proc, 
spirytusu i 5 proc, wody (powinna, być 
przegotowana i ostudzona). Herr 
Schmidt wypija tego prawie litr dzien
nie .... Powiedziałem, że do września 
może mu zabraknąć towaru na statku. 
Bardzo się śmiał z mego żartu i klepał 
mnie po ramieniu. Taki dobroduszny, 
miły człowiek (dwa rewolwery nosi 
zawsze przy sobie), .

*
Wreszcie kolo dziewiątej zobaczy

łem „Kruszynkę“. Płynęła pod skróco- 
nemi żaglami od strony basenu węglo
wego. Wydała mi się rzeczywiście kru
szynką przy wielkich transportow
cach, liczących po kilka i kilkanaście 
tysięcy tonn. Ale miała djabelnie wy
soki maszt, olśniewająco biały grot- 
żagiel i skośny kliwer, pełne wiatru i 
była naprawdę ładna.

odbicie, jak piłki o ziemię, 
czwarte piętro, — 
przez chwilę lot płynny ptaka, 
potem spad! oszczepu 
i —
plusk:
chłodna, zbawienna, otchłań.

PIŁKA WODNA
Basen wzburzony radosnym pogwarem 
i pracą tysiąca mięśni.
Trybuna krzyczy wrzaskiem bezbarw

nym i szarym 
i pomost z emocji się trzęsie.
Plusk, szum od zdrowej, gorącej

gonitwy
w tysiącu przeróżnych styli.
W powietrzu zapach walnej bitwy 
i ważność najkrótszej chwili.
Piłka zatacza koła i półkola 
i skacze po wodzie tak ładnie.
A słońce ■wpadło gdzieś właśnie do

goala
i smutek wnet ciemny zapadnie.

LEONARD TURKOWSKI.

Kosztowała masę pieniędzy 
powiedział mi na pożegnanie znajo
my mój magazynier.

— Ile? — zapytałem z ciekawości.
— O, jakieś trzy razy tyle, ile jest 

warta. Budowano ją prawie rok i prze
rabiano ze cztery razy. Siedzi za płyt
ko w wodzie, jest chwiejna, jak kobie
ta, i cieknie od dnia, kiedy ją spu
szczono na morze. Ale właściciel u- 
trzymuje, że to świetny jacht: podob
no ma fenomenalny kil.

Rozstaliśmy się. Nie wiedziałem, co 
mam myśleć o „Kruszynce“, ale pocie
szałem się informacją o jej fenome
nalnym kilu. Pan K. zaraz zresztą też 
o tym kilu powiedział wszystko, co 
można powiedzieć lądowemu szczuro
wi. Przedtem jednak obrzucił mnie 
krytycznem spojrzeniem.

— Pan tak cbce płynąć? — zapy
tał.

Miałem na sobie jasne spodnie, 
niebieską wełnianą koszulę „Old Eng
land“, płócienne półbuciki j maskę ni- 
czem nieusprawiedliwionego optymi
zmu.

— Zmarznie pan — rzekł.
Spojrzałem na niego: lniane portki 

do kolan, gumowe pantofle kąpielowe, 
gruby sweter i beret.

Było gorąco, choć wiatr się wzma
gał.

—- Nie zmarznę — powiedziałem z 
przekonaniem i skoczyłem na pokład, 
omal nie wywracając jachtu.

Kazano mi usiąść na nadburciu. U- 
siadłem. Raz czy dwa fala musnęła 
niską krawędź, gdy wypływaliśmy z 
basenu i szliśmy prawym ciągiem 
wzdłuż plaży.

— Płytko siedzi w wodzie — zau
ważyłem z miną fachowca.

— Tak właśnie powinna — odparł 
właściciel i po raz pierwszy przestał 
być lakoniczny.

Wysłuchałem wykładu o kliwrach, 
grot-żaglu, rejach, takelunku. O masz
cie, o łinji kadłuba i — naturalnie — 
o kilu.

Tak, oczywiście, istnieją jachty je
szcze lepiej zbudowane, smnklejsze i 
szybsze. Ale ten kil! Waży tvle i tyle, 
ma takie i takie zanurzenie, tu się za
czyna, tu zaś kończy i t. d. i t. d.

— Wie pan przynajmniej, poco jest 
kil?

To wiedziałem. Żeby jacht nie po
łożył się na boku pod silnym wiatrem 
lub w skręcie, pod dnem łodzi znajdu
je się rodzaj żelaznego tasaka, spojo
nego z główną belką, która stanowi 
kręgosłup całej konstrukcji kadłuba. 
Kil utrzymuje równowagę statku i da- 
je konieczną przeciwwagę dla siły 
wiatru, który napiera na ożaglony 
maszt.

— No, mniej więcej tak — zgodził 
się niechętnie wilk morski.

Ja jednak już w chwilę później 
zwątpiłem w to, co powiedziałem o 
przeznaczeniu kilu, zwłaszcza w odnie
sieniu do fenomenalnego kilu „Kru
szynki“. .,

Plaża roiła się od ludzi. Osiemdzie
siąt procent izraelitów i dziesięć pro
cent chrześcijan, którzy już leżeli na 
piasku (pozostałe 10 proc, chrześcijan 
przychodzi dopiero w południe; jest to 
elita towarzyska wybrzeża), patrzyło 
na nas z podziwem i zazdrością Zda- 
leka widać było stromy brzeg i białe 
wille Orłowa. Jakiś motorowy kuter 
mijał nas z lewej strony, a wielki dwu- 
kominowy transportowiec na horyzon
cie dymił obficie i ryczał na holowni
ki. Wtedy właściciel „Kruszynki“ 
rzekł:

— Teraz przebrasujemy na przeciw
ny ciąg.

Ster położył się na nawietrzną bur
tę i zaczęliśmy skręcać w lewo. Pod- 
wietrzna chyliła się coraz bardziej 
w prawo, pokład podemną zjeżdża? w 
morze, aż fale jedna po drugiej zaczęły 
go lizać i zmywać niemal do połowy 
szerokości, a jacht ani myślał wykrę
cić. Pan K. manipulował coś przy ta- 
kielunku, naciągał i popuszczał, ale 
nic nie pomagało.

Spojrzałem w górę na maszt i aż 
mnie mrowie przeszło: maszt leżał 
skośnie nad wodą jakby lada chwila 
miał się zanurzyć w morzu, wywraca
jąc „Kruszynkę“.

. — Zwolnij pan grot! — zawołał 
wilk morski, mocując się ze sterem.

Siedziałem na kancie nawietrznej 
burty, połową ciała wychylony na- 
zewnątrz, jak człowiek-mucha na 
gzymsie gładkiej kamienicy i widzia-
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łem obły kadłub „Kruszynki“, która 
wypinała swe okrągłości aż po kil (po 
ów fenomenalny kil!) na roje izraeli
tów z redłowskiej plaży. Zdawało mi 
się, że lada chwilę ów kil wyłoni się 
z fal, które tymczasem bryzgały nam 
pianą w oczy, i że najmniejszy mój 
ruch spowoduje ostateczną katastrofę 
Udawałem tedy, że nie słyszą.

Ale pan K. miał głos, zdolny obu
dzić umarłego, i przypuszczam, że na
stępny jego okrzyk: — Zwolnij-że pan 
grot! — słychać było od Oksywia do 
Orłowa. Musiałem go usłyszeć i ja~

Nabrałem w płuca powietrza, przy
gotowałem się jak do potężnego nura 
w grzywiaste fale i odlepiłem się z 
nadburcia, aby wykonać rozkaz.

Bóg mi świadkiem, że nie miałem 
pojęcia, co mianowicie należy uczynić, 
aby „zwolnić grot“ i że tylko ślepy !os 
podsunął mi pod ręce właściwą linę. 
Odwinąłem ją z kołka i zwolniłem nie
co, przyczem omal nie ściągnęła mnie 
w morze.

Skutek był natychmiastowy: wiatr 
wyprószył się z żagli, które klasuęły 
głośno, jakby kto strzelił z karaoina, 
„Kruszynka“ wyprostowała się, wola 
z podwietrznej chlusnęła wprost na 
moje jasne spodnie i nagle olbrzym4© 
płótnisko grot-żagla machnęło młyńca 
nad pokładem, zawadzając po drodze 
o moją głowę.

Znalazłem się na czworakach, po 
łokcie i po biodra w pienistym potoku, 
który leciał teraz za lewą burtę. Maszt 
lękał znów skośnie, tylko wychylony w 
przeciwną stronę, i wzdęte piersi kliw- 
ra zdawały się muskać wierzchołki 
coraz wyższych fal.

Wygramoliłem się na nawietrzną 
i wykrztusiłem z gardła litr słonej wo
dy.

— No, w’cale nieźle, jak na pierwszy 
raz — rzek! komendant „Kruszynki“ 
o fenomenalnym kilu.

Spojrzałem na niego z podełba.
— Czy pański jacht ma wogóle ja

kiś kil? — spytałem chłodno.
Roześmiał się.
— Gdyby nie ten kil, wywinęliby

śmy teraz kozła — rzekł z pewnością 
siebie, niedopuszczającą żadnej dys
kusji.

*
Potem zaczęły się dziać rzeczy, na 

wspomnienie których jeszcze teraz ro
bi mi się zimno.

Płynęliśmy na Hel. Żeglowaliśmy 
to lewym, to prawym ciągiem, ryzyku
jąc przy każdym zwrocie wywrócenie 
jachtu, który kładł się tak, że jego 
maszt tworzył z powierzchnią morza 
kąty nieprawdopodobnie ostre. Ale to 
nie było najgorsze.

Słone bryzgi fal przemoczyły do nit
ki moją błękitną koszulę „Old Eng- 
Iand“ i jasne spodnie, nie mówiąc już 
o płóciennych półbucikach. Półsztor- 
mowy wicher dął z północo-zachodu i 
przejmował mnie do kości. Szczękałem 
zębami, wysychałem i mokłem znowu 
jak śledź. Ale i to nie było najgorsze.

Fala zrobiła się wysoka. Zjeżdża
liśmy po jej stoku w brózdę z warjacką 
szybkością, dziobem w dół, rzek^byś 
prosto na dno. Widnokrąg przed nami 
unosił się tak wysoko, że trzeba było 
zadzierać w górę głowę, aby go ujrzeć. 
Za nami natomiast daleki brzeg wraz 
z koliskiem horyzontu uciekał w dół, 
jak ściągany na sznurku. Gdy nadbie
gała następna fala, wydawało się nie
możliwe, aby nas nie zalała po uszy. 
Dziób statku wbijał się w nią, zagrze- 
bywał się w pianie i znika! na długą 
chwilę. Potem wolno wznosił się na 
grzbiet wodnego wału i celował w nie
bo, które tymczasem gnało nad na- 
szemi głowami ztyłu naprzód. Gdy by
liśmy u szczytu fali, morze leżało 
przed nami nisko w dole, pochylone o 
45 stopni i zdawało się, że lada chwila 
ześlizgniemy się po / jego lśniącej po
wierzchni aż na ylel. Zaczynaliśmy 
się ślizgać i wtedy znów stawało dęba, 
przerzucając całą ogromną kopułę nie
ba wtył potężną amplitudą. Ale jeszcze 
i to nie było najgorsze.

Najgorsze zaczęło się dopiero na 
Helu.

Wylądowaliśmy i przycumowali
śmy „Kruszynkę“ do małego molo. Ni
gdy w życiu nie widziałem takiego 
molo. A raczej molo, które by się tak 
po warjacku zachowywała Dopóki u- 
ważałem na ni®, leżało ped 2SAmż 90»

gami zupełnie spokojnie. Ale gdy tylko 
uwagę moją zwróciło coś innego, molo 
zaczynało harcować, niczem „Kruszyn
ka“ pod półsztormowym wiatrem: na
gle stawało dęba albo jak równia po
chyła usiłowało mnie stoczyć do mo
rza. Chwytałem gwałtownie za poręcz, 
aby nie upaść i wtedy wszystko wra
cało do równowagi, póki nie spojrza
łem gdzieś wbok, zapomniawszy o 
niebezpieczeństwie.

Ba, nie koniec na tem
Spotkaliśmy uroczą blondynkę, któ

ra czekała na pana Kazimierza, i po
szliśmy z nią na obiad do jakiejś ka
wiarni. Byłem głodny, jak wilk: od 
piątej rano nie miałem nic w ustach, 
prócz słonej wody z morza.

U wejścia na taras spostrzegłem ku 
memu przerażeniu, że blondynka po
chyla się całą postacią wtył i że za se
kundę runie, uderzając głową o ka
mienne stopnie. Chciałem ją podtrzy
mać i nagle pobiegłem kłusem między 
stoliki, które wszystkie — wszystkie! 
pędziły na moje spotkanie po pochyłej 
podłodze.

Wylądowałem na krześle, zupełnie 
otumaniony. Obok mnie stała blondyn
ka i pan K. Nie, nie upadła wtył i nie 
rozbiła sobie głowy. Uśmiechała się 
współczująco i mówiła coś o swojej 
pierwszej wycieczce małym jachtem. 
Że potem też miała zawrót głowy.

Zrozumiałem i przez następne kil
ka minut siłą woli utrzymywałem ka
wiarnię i cały Hel w jakiej takiej rów
nowadze.

Ale już przy zakąskach stwierdzi- 
łeip, że bufet w głębi sali za tarasem 
zaczyna niebezpiecznie pochylać się 
ku nam, wywraca się, spada na, głowy. 
Nie zdążyłem ostrzec o tem blondyn
ki, gdy wzrok mój padł na fortepian 
pośrodku tarasu. Czarny instrument, 
stojący na podjum dla orkiestry, za
pragnął widocznie, abym przejrzał się 
w jego wypolerowanej pokrywie, bo 
pochylił się ku mnie i chylił się, chylił 
się, a wraz z nim chyliły się drzewa, 
trawniki i długa droga między niemi. 
Ścisnąłem dłońmi brzeg stołu, nie wy
puszczając widelca i noża, i w tej sa
mej chwili wszystko stanęło poziomo.

Odetchnąłem. Zacząłem jeść ostroż
nie i uważnie. Blondynka pytała o coś. 
Odpowiadałem w miarę rozsądnie. Nic 
się nie działo nadzwyczajnego.

Przy zupie nabrałem pewności sie
bie i humoru. Blondynka śmiała się z 
moich żartów.

Wtetn spojrzałem wbok i- dostrze
głem, że trzy rozczochrane sosny zata
czają ogromny łuk po niebie w silnym 
rozkołycbu. Horyzont uclekł mi wgórę, 
a morze.. Morze stało nad kawiarnią, 
jak ciemna, polśniewająca ściana, go
towa, zalać nas, zmieść z powierzchni 
ziemi ze wszystkiem, co się dokoła 
znajdowało.

Po chwili jednak horyzont ustalił 
się na poziomie i znów mogłem jeść. 
Zrobiło mi się cieplej. Ubranie wyschło

Z nasze! przyrody
Orły-sokoły — Bielak, mieszkaniec 
puszcz i lasów błotnistych — Gzem się 
żywi? — Orzel-Zys, mieszkaniec lasów 
karpackich — O co pomawiają go gó
rale? — Najgroźniejszy wśród orłów 
drapieżca żyje w dżunglach w Brazylji

Wśród ptaków zdobył orzeł tron 
królewski i jako symbol władzy dzier
ży w szponach berło i jabłko, a głowę 
zdobi korona — akcesorja, nie przysłu
gujące, żadnym innym ptakom.

Mamy dziewięć gatunków orłów 
krajowych.

Orzeł-bielik ma ogon biały, zresztą 
zabarwienie brunatne. Jest to ptak, 
którego sięg skrzydeł dochodzi do pół- 
trzecią metra! U nas znajduje się wszę
dzie, ale jest nieliczny; gnieździ się tyl
ko w wielkich lasach błotnistych. Dość 
pospolity jest na Litwie. Tylko w zi
mie poluje, na ptaki, w lecie żywi się 
rybami.

Jednym z najokazalszych orłów jest 
u nas orzeł-zys (aąuila chrysaetos).

Ludy wschodnie układają go jak 
sokoły do łowów.

U nas żyje jedynie w Karpatach, 
gnieździ się na niedostępnych ska
łach, poluje na sarny i zające, a górale 
pomawiają go o porywanie dzieci.

Orzeł biały jest symbolem naszym 
państwa, i Białego orła wybrał za swój 
symbol drugi naród słowiański, Ser
bowie, ale orła dwugłowego.

Obok orła posiada u nas pewien 
respekt sokół, tępiący nasze gołębie 
i podobno dlatego, że u nas wszędzie 
hoduje się gołębie, przemieszkuje ze 
szczególnem upodobaniem. Z powodu 
sokołów nie hoduje się u nas gołębi 
w miejscach otoczonych lasami. Sokół 
staje się obecnie mniej cierpianym pta- 

» Posada-, że W sa&śs goigtes

i na osłoniętym od wiatru tarasie 
słońce zaczynało przypiekać. Pachnia
ły różne, oplatające balustradę kawiar
ni, mewy z krzykiem krążyły nad na
mi. Było mi dobrze. Blondynka u- 
śmiechała się do mnie częściej niż do 
pana K. i zyskiwałem na wesołym na
stroju tyleż, ile on tracił. Od czasu do 
czasu spoglądałem wbok, aby stwier
dzić, że nic się nie zmienia: talerze 
stały na stole nieruchomo, w porcie 
pionowo sterczały maszty kutrów, bie
lały żagle daleko na poziomem morzu.

Z radości wypiłem jeszcze jeden 
kieliszek wina do pieczeni.

Podano kawę. Kelner szedł po po
ziomej podłodze z szarych i czerwo
nych kwadratów, ani wgórę, ani wdół.

— Można panu nalać jedną, filiżan
kę? — zapytała blondynka, a jedno
cześnie stół po jej stronie zapadł się 
pod mym wzrokiem.

— Proszę — odrzekłem jej zwysoka 
pod kątem 60'*.

Ale filiżanka wypadła mi z ręki 
i poleciała wbok, na wykręcającą over
stag podłogę.

— Oh, przepraszam — powiedzia
łem zmieszany i w tej samej chwili 
stół przed blondynką pojechał wgórę, 
a ja patrzyłem zdołu pod sześćdziesię- 
ciostopniowym kątem w jej błękitne, 
szeroko rozwarte oczy.

Potem dwa razy oma! nie spadłem 
z krzesła, które kładło się raz na na
wietrzną, raz na podwietrzną. A po
tem, kiedy wyszliśmy z kawiarni, ude
rzyłem czołem o nos blondynki, co zo
stało przez nią zrozumiane, całkiem 
zresztą opacznie, jakobym usiłował 
skraść jej całusa.

Pan K. utrzymywał, że wypiłem za 
dużo wina.. Ale ja wiedziałem, że to 
nie było wino i... wróciłem do Gdyni 
autobusem, pozostawiając blondynkę 
zgorszonemu mojem zachowaniem się 
jachtmanowi.

Widziałem, jak fala rosła. Mia
łem uczucie, że rzuciłem niewinną ko
bietę na pastwę morza: miała towa
rzyszyć panu Kazimierzowi w rejsie 
Hel—Gdynia na „Kruszynce“ z feno
menalnym kilem.

JANUSZ MEISSNER

pocztowe, przez co wyrządzić może 
szkody nieobliczalne, zwłaszcza pod
czas wojny.

Orły i sokoły należą do klasy pta
ków sokołowatych, są one specjalnie 
przystosowane do życia drapieżnego. 
Są jednożenne. Sokoły chwytają ptaki 
tylko w locie, u orłów tego wykwintu 
rycerskiego niema. Porywają ofiary, 
gdzie im się sposobność nadarzy.

♦
Najgroźniejszym wśród orłów dra

pieżcą jest orzeł czubaty, zwany harpją 
(harpyja destructor), który jednem 
uderzeniem dzioba lub szpon rozbija 
czaszkę. Orzeł ten przebywa w lasach 
południowej Brazylji i tylko najwięk
sze zwierzyńce go posiadają. Powia
dają, że widok jego, groza bijąca z oczu 
człowieka przeraża. Psa, który zbliży 
się do krat jego klatki, orzeł porywa 
szponami i rozdziera w kawałki, wcią
gając go do klatki przez kraty.

Harpje żywią się głównie małpami
i zdzierają z drzewa trzymającego się 
szponami gałęzi leniwca i żywcem goi 
pożerają. Przed człowiekiem nie ma 
wielkiego respektu, i podróżni opowia
dają, że można się do niego zbliżyć na 
niewielką odległość. Pochodzi to za
pewne stąd, że w głębi dżungli rzadko 
spotyka człowieka i nie wie, że czło
wiek w broń palną uzbpojony jest jego 
najniebezpieczniejszym wrogiem. Tyl
ko jako pisklę przeż Indjan wyjęty — 
co jest połączone z ogromnem dla wy
bierającego niebezpieczeństwem — o- 
swaja się w pewnej mierze. Los takich 
oswojonych orłów jest pożałowania 
godny, ponieważ Indjanin, lubujący się 
w orlich piórach, wyrywa je z żywego 
ptaka.

Zwykłym napojem dla orłą brazy
lijskiego jest krew z łowionych przez 
niego zwierząt, nie woda. Ptaki znają 
jego wołanie, brzmiące „hia“ i chronią 
gig natychmiast przed swym katem.

Dziwna rzecz, że orła tego ścigają 
chmary kruków, które go męczą tak 
długo, że często pozbawiają go życia.

Harpja zabija swe ofiary zwykle 
uderzeniem szponami, poczem drugim 
ciosem rozdziera go, co sprawia na 
świadkach widok przerażający. Od
nosi się wrażenie, że musiałby mu ulec 
także człowiek napadnięty. Grozę od
czuwają przed nim tuziemcy i unikają 
spotkania.

W zwierzyńcu w Rio de Janeiro 
zdarzało się często, że rozdzierał zwie
rzęta ssące, które zbliżyły się do jego 
klatki nieostrożnie. Zagrażał takie 
ludziom. E r e 1.

Dowódca wojsk ablsyriskich
Cesarz abiśyński Haile Selassi, daje 

się bardzo chętnie fotografować. W jego 
towarzystwie widać często kilku przed
stawicieli białej rasy, a wśród nich może 
wtajemniczony odkryć postać Erica Vir
gina.

Kim jest Eric Virgin? Niektórzy o- 
kreślają go mianem „Zdrajcy białej rasy“, 
inni znów widzą w nim zawodowego żoł
nierza, który pała żądzą „działania“. Ofi
cjalne jego stanowisko określane jest ja
ko „doradca wojskowy cesarza abisyń- 
skiego“.

Nie po raz pierwszy słyszy Europa o 
Ericu Virginie. Już z początkiem r. 1933 
zajmowała się nim cała światowa prasa. 
Odkryto wówczas w wojsku szwedzkiem 
niebywały skandal korupcyjny. Szereg 
wyższych oficerów szwedzkich otrzymy
wało przez dłuższy czas od pewnej 
szwedzkiej fabryki samolotów t zw. „od
szkodowania“ natury finansowej, za co z 
całych sił popierali rozbudowę szwedzkiej 
armji napowietrznej. Na czele tych ama
torów prowizyj stał szef szwedzkiego lot
nictwa. generał Eric Virgin. W następ
stwie tego został Virgin wydalony z woj
ska szwedzkiego.

Nie da się jednak zaprzeczyć, że Vir
gin mógł się wykazać również całym sze
regiem zdobyczy na polu wojskowem. 
Jeśli dziś lotnictwo szwedzkie cieszy się 
dobrą sławą, to główna zasługa przypisa
na być musi generałowi Virginowi. Już 
jako 32-letni porucznik zwróci! na siebie 
uwagę swoich przełożonych. Kiedy woj
na światowa wybuchła, poszedł za przy
kładem wielu swoich towarzyszy, zgłosił 
się jako ochotnik do armji niemieckiej 
i został adjutantem generała Seeckta. Po 
zakończeniu wojny światowej powrócił do 
Szwecji, piastując od r. 1922 stanowisko 
podpułkownika w szwedzkim sztabie ge
neralnym. W r. 1927 zostaje inspektorem 
szwedzkiego taboru. Następnie otrzymu
je awans na generała i równocześnie sta
nowisko profesora w szwedzkiej szkole 
wojskowej, dzięki czemu otrzymuje 
wkrótce zaproszenie do Japoóji. Lata 
1928—1930 spędza w akademji wojskowe] 
w Tokio, gdzie miał sposobność pogłębi® 
i uzupełnić swe studja wojskowe, a rów
nocześnie nawiązać ścisły kontakt z )a" 
pońskiemi kołami wojskowemi. Po jego 
powrocie do ojczyzny powierzono mu naj
ważniejsze stanowisko w armji, mianowi
cie dowództwo floty powietrznej.

Dla człowieka, który zrobił taką woj
skową karjerę, odkrycie skandalu ko
rupcyjnego, w którym on grał główną ro
lę, musiało być czemś nad wyraz tragicz- 
nem. Dalszy jego pobyt w ojczyźnie stal 
się niemożliwym. Opuszcza więc Szwe
cję, nie czekając na rezultat wytoczony«» 
mu dochodzeń. Przenosi się do Hiszpanjt 
i tam otrzymuje propozycję objęcia ftmk- 
cji doradcy wojskowego w Paragwaju, w 
czasie, kiedy wojna o Gran Chaco toczy
ła się zawzięcie. Virgin jednak odmów» 
i udał się w r. 1934 do Abisynji, dokąd 
też sprowadził -wielu ze swoich szwedz
kich towarzyszy. ,

Jakkolwiek o to stanowisko doradcy 
wojskowego w Abisynji starało się wiei 
wybitnych oficerów francuskich i angic»; 
skich, to jednak, prawdopodobnie ,dzl.yi 
nadzwyczajnym zdolnościom strategic- 
nym, cesarz wybrał 59-letniego genera 
szwedzkiego Erica Virgina. I n»e N . 
przesadą, jeśli się powie, że los Abisynj 
złożony został w jego ręce.

„Jestem zbiegiem“
W niedzielę, 18 sierpnia o godz. 3 po 
południu kinoteatr „SŁOŃCE“ urzą z 
SPECJALNE POPULARNE PRZED

STAWIENIE
PO CENACH ZNIŻONYCH

wspaniałego filmu, o którym m , 
ały kulturalny świat! Wytwo 
Warner Brothers“ —■ realizacji 
yna Le Roy p. t „Jestem biegiem • 
est to film, który wstrząsną! MW 
udzkości. W rolach głównych wjsię 
ują PAWEŁ MUNI największy ooe 
tie tragik amerykańskich ekra 
raz GI.ENDA FARREL - 
HNZON. Największy sukces wszys 
ich ekranów światowych.
3-ca treść! Niewidziane efekty- n ę- 

styczne sceny! Koncertowa gd •

wzbroniony!
lilety po cenach znacznie znizo i 

CAŁY PARTER 75 GROSZY 
CAŁY BALKON 1 «^LnJa

ą do nabycia w dzień Prz®dsTII vin0- 
d godz 12 w poł. przy kasie i»* 1 *

teatru „Słońce".
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Kalendarz rzym.-kat. 
Sierpień Niedziela: Firmina m.

W
 Poniedziałek: Beuigny

p„ Rufina w.

Kalendarz słowiański
Niedziela: Bronisławy 

Poniedziałek: Bolesława
Słońca: wschód 1,38

NIEDZIELA zachód 19,14
Długość dnia 14 g 36 min

Księżyca: wschód 20,14 zachód 10,13 
Faza: 4 dzień po pełni.

Zebrania
Dziś o 11 Cech Murarzy, w „Ulu“, ul. Ślu

sarska 6; ,o 15 ruja Reemigrantów, u p. Frącko
wiaka, ul. Kraszewskiego 16.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Krzyk“. Gościn

ny występ Stefana Jaracza.
Teatr Letni w Zoologu: Dziś — „Zaczyna

my o 8-mej‘.
POSTOJE TAKSÓWEK

Postój nr i Drży ul Koszaruwei narożnik 
ul Grunwaldzkiej — 77-72.
Postói nr 2 przy Rynku Jeżyckim — 

nr. 77-08.
BIURO POSŁAŃCÓW

„Zjednoczone biura posłańców Boy-Sk«k 
i Ekspress", Stary Rynek 43, I; Czyn 

' ‘ 28-38 i

i 25-20.ne w dzień i w nocy, teł.

Komunikat meteorologiczny
W Wileńskiem, na Podlasiu i Pole

siu było wczoraj w godzinach popołud
niowych pochmurno i miejscami padał 
deszcz. Na pozostałym obszarze kraju 
panowała przeważnie pogoda słonecz
na o zachmurzeniiu umiarkowanem.

Temperatura o godz. 14 wynosiła: 
13 stopni w Leśnej koło Baranowicz, 
Wilnie i Suwałkach, 14 stopni w Kiel
cach, Pińsku, Brześciu n. Bugiem, Li
dzie, Białymstoku i Grodnie, 15 st. w 
Zakopanem i Tarnopolu, 16 w Krako
wie, 17 w Lublinie, Grudziądzu i Prze
myślu, 18 w Poznaniu, Katowicach, 
Lwowie i Łucku, 19 w Warszawió, Ra
domiu i na Helu, a 20 w Bydgoszczy, 
Toruniu i Zaleszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 18 sierpnia: W całym kra
ju, no miejscami chmurnym łub mgli
stym ranku, w ciągu dnia pogoda nao
kół słoneczna, jednak w dzielnicach 
północno - wschodnich zachmurzenie 
większe i możliwy przelotny deszcz. — 
Dość ciepło. Słabe Wiatry zachodnie 
i północno-zachodnie.

280 tysięcy dzieci 
jeździło bezpłatnie

Warszawa. (PAT). W pierw
szym tygodniu darmowego przejazdu 
dzieci skorzystało z niego około 200 
tysięcy dzieci. Darmowe przejazdy 
dzieci obowiązują tylko do godziny 24 
21-go sierpnia.

Bohaterscy uczniowie
Warszawa. (Teł. wł.) Dwaj bo

haterscy uczniowie Tadeusz i Józef 
Jaroszewicze, którzy podczas wypad
ku z 28 wychowankami kolonji letnich 
w graniu, wykazali niezwykłą ofiar
ność i wyratowali 25 tonących zostali 
Przedstawieni do odznaczenia meda- 
*em za ratownictwo, (w)

20 miljonów zaległości...
Warszawa. (Tel. wł.) Ubezpie- 

czalnie społeczne przygotowują wyka
zy zaległości, z których ulec ma umo- 
^mu około 20 miljonów zł. Będą one 
ozmaitym przedsiębiorstwom prze

mysłowym i handlowym darowane.

Kto ma w Polsce pieniądze
Warszawa. (Tel. wł.) Dwaj wy-

Jtni kupcy żydowscy w Łodzi Ham- 
u[ger i Pinczewski nabyli od „Natio- 
6i Provincional Bank“ w Londynie 

Portfel akcyj włoskiej fabryki wyro- 
r?w bawełnianych manufaktury su- 
ba6rt“ej "Leor>barde Wólker i Gir- 
„ , ’ wynoszący 60 proc, kapitału. 
łinPA tei spółki wynosi około 8 mi- 
,ł.now, transakcja większością akcyj 

1 spółki wynosi zatem około 5 milj.

Ułaskawienie Tasiemki
Warszawa. (Tel. wł.) Głośny by- 

y radny m. Warszawy Łukasz Sło
wikowski „Tasiemka“, który był w 

P ocesie o uprawianie teroru wśród
nvnc"anZy na nlacu Kercelego skaza- 

.y ua 3 lata więzienia i który później 
zytnał urlop zdrowotny, zwrócił się

■ < ^rezydenta Rzplitej z prośba o uła- 
awienie. Pąn Prezydent ułaskawił

° Siatkowskiego. zawieszając mu wv- 
Konanie kary na przeciąg l&t trzech. (w)

Urząd decyduje, czy gazeta jest potrzebna!
P. Jan Cieślar w Kończycach na 1 wego „Orędownik“. W odpowiedzi o- 

Ślęsku Cieszyńskim wysłał do staro- trzymał pismo, które ze względu na 
stwa cieszyńskiego wniosek o pozwo- I jego charakterystyczną, treść reprodu- 
lenie na kolportaż dziennika narodo- ) kujemy poniżej w oryginale.

Odmowa zezwoleniu na kolportaż 
pisma, wydawanego legalnie w Polsce 
i rozpowszechnianego w całym kraju 
poza kolportażem również zapomocą 
poczty polskiej, jest faktem conajmniej 
zdumiewającym. Niezwykłe zaś jest 
uzasadnienie tej odmowy. W odpo
wiedzi swej starostwo nie przytacza 
przepisu ustawy, na którym tak uza
sadnioną odmowę oparło.

Redakcja „Orędowniką“ niezwykły 
ten fakt oświetla w następujący spo
sób:

„Wielu już naszych „przyjaciół“ 
myślało nad tem, jakiby dyplomatycz
ny wykręt znaleźć na uzasadnienie 
wstrętów, czynionych rozpowszechnia
niu „Órędownika“. Żaden z nich do

Odloty ptactwa rozpoczęte?
Berlin (PAT.) Ze śląska Opol

skiego dopośżą o niezwykle wczesnym 
w tym roku odlocie ptactwa, m. in. 
bocianów I zięb. We wsiach mówią, z 
tego powodu o wczesnej i ostrej zimie.

Pośclo za zbiegami 
z Koronowa

Bydgoszcz. (PAT.) Policja byd
goska ujęła dalszych trzech zbiegów 
z więzienia karnego w Koronowie, a 
mianowicie niejakiego Antoniego Ki- 
cbeła, skazanego na bezterminowe 
więzienie, Władysława Sierdziejczyka, 
skazanego na 15 lat więzienia, oraz An
drzeja Paćzejko, również skazanego na 
15 lat więzienia. Dalszy pościg trwa. 
Policja jest na tropie innych zbiegów*.

0 nostryfikację 
dyplomów lekarskich

Warszawa. (Tel. wł.) Z powodu 
napływij kandydatów do nostryfika
cji dyplomów lekarskich wydział le
karski Uniwersytetu postanowił odro- 
cżyć nostryfikację dyplomów lekar
skich zagranicznych do roku 1938. (W)

Katastrefy samochedowe 
w Berlinie

Berlin. (PAT.) Na ulicach Ber
lina wydarzyły się wczoraj dwie kata
strofy samochodowe.

Samochód ciężarowy, wiozący kil
kudziesięciu robotników, wjechał na 
latarnię, wskutek czego jedna osoba 
poniosła śmierć, 10 osób odniosło cięż
kie i 13 osób lekkie rany.

W drugim wypadku samochód oso
bowy zderzył się w pełnym biegu z sa
mochodem ciężarowym, przyczem 13 
osób zostało rannych, w tem 6 ciężko.

Wiadomości potoczne
— * Zatracie weronalem, W mieszka

niu na Górnej Wildzie 31 zatruł się we- 
ronałem 23-letni Czesław Owcząrcżak. — 
Pogotowie ratunkowe przewiozło chorego 
do szpitala miejskiego, (ki.)

— * Zacięta bójka sąsiedzka powstała 
pomiędzy rodzinami Adamskich i Gór- 
czyńskich na ul. Patrona Jackowskiego 25. 
W rezultacie zajścia, którą miało prze
bieg bardzo ogtry, przybyło na miejsce 
pogotowie ratunkowe, które opatrzyło 
wszystkich uczestników bijatyki. Opa
trzono Stanisława Adamskiego i jego żó- 
ng Stanisławę, oraz z drugiej parth Jana

tąd nie wpadł na taki prosty, a „do
wcipny“ pretekst. Zakaz kolportażu 
„Orędownika“ w Cieszynie uzasadnia 
pan referendarz „brakiem lokalnej 
potrzeby“. Wysunął argument, z któ
rym trudno polemizować w Polsce, 
kraju, w którym bądź co bądź do dziś 
obowiązuje prawo podaży i popytu, a 
o potrzebie decyduje sam konsument, 
wolny obywatel Rzeczypospolitej. P. 
referendarz Stoch z Cieszyna załatwił 
się z tą sprawą tak. jakby do decydo
wania o swoich potrzebach — poza u- 
rzędowaniem — nie byl przyzwyczajo
ny W Hitlerji taki „gleichschalter“ 
zrobiłby już napewno karjcrę. W na
szym kraju p. Stoch jest jeszcze tylko 
referendarzem...“

Górczyńskiego, jego żonę Jadwigę i Ste
fana Dolnego. Po nałożeniu opatrunków 
pozostawiono poranionych uczestników 
bójki w* leczeniu domowem. (kU

Z WIELKOPOLSKI
— * Strzelno. Tow. gimn. „Sokół" w 

Strzelnie urządza 1. 9. br. występ w sali 
Domu Stowarzyszeń, połączony z zabawą 
taneczną.

— Zawody w siatkówkę pomiędzy K. S. 
M. Strzelno'a 1. drużyną harcerską im. 
Tadeusza Kościuszki w Strzelnie dały wy
nik 2:1 na korzyść harcerzy.

— Jarmark ostatni byl dość ożywiony, 
co jest zwykłym objawem po żniwach. — 
Na targowicę miejska spędzono zńacźną 
ilość bydła i koni. Dla braku dobrego 
bydła i koni komisja miejska nie przy
znała żadnych premij. Na rynku rozło
żono dużo straganów. Nie brakło i Ży
dów z garderobą, towarami łokcioWemi 
itp.

— * Pniewy. Podniosła uroczystość 
składania ślubów wieczystych odbyła się 
w czwartek w kaplicy SS. Urszulanek, ro
dziny Marii w Lubócześnicy pod Pniewa
mi. Do 80 ślubujących sióstr przemówił 
ks. T.isiński, wskazując Wzniosłość życia 
zakonnego.

— Przeróbkę łnu z włókien na płótno 
mało znają w praktyce mieszkańcy za
chodnich województw To też z wieikiem 
zainteresowaniem śledzą praęe, wykony
wane przez SS. Urszulanki w Lubocześni- 
cy, około przeróbki lnu.

— Stacja porady dla niemowląt i ko
biet ciężarnych Utworzoną została w Pnie
wach w domu społecznym przy ul. Dwor
cowej i przyjmuje bezpłatnie dzieci we 
wtorki, a kobiety w czwartki.

— „Blasżkarze“ i podobni wydrwigro
sze zjechali na „gościnne występy“ do 
Psarskiego. I tym razem nie brak byio 
naiwnych, którzy chcąc dużo wygrać 
poprzegrywali po kilkadziesiąt złotych. — 
Niejakiś W„ przegrawszy większą ilość 
pieniędzy, rzucił się na „blaszkarza“, 
Chcąc mu odebrać przegrane pieniądze 
Niechybnie doszłoby do większej bójki, 
gdyby się „blaszkarz“ nie ratował uciecz
ką.

— * Tomń. W tych dniach leśniczy 
maj. Różankowo pod Toruniem zastrzelił 
dzika pokaźnej wagi 180 kg. Dzik rzadko 
tylko występuje na terenie pow. toruń
skiego.

— Sąd okręgowy w Toruniu skazał o- 
bywatela niemieckiego Herberta Lau- 
manna. z zawodu kupca, na 6 miesięcy 
więzienia za zniewagę narodu polskiego. 
W tym samym dniu została skazana na 
1 rok więzienia prostytutka niej. Kon
stancja Wysocka, za kradzież portfelu 
zawierającego 350 zl gotówki, książeczki 
P K. O. na 1600 zł otaz walizki z drobia
zgami.

— * Witkowo. 28-Ietni Walerian Bart
kowski, syn zamożnego kmiecia, posiada
jącego w Sokołowie w powiecie gnie
źnieńskim przeszło 100-morgowe gospo
darstwo. w przystępie ataku szału chwy
cił Siekierę i zarąbał wszystko bydło 
w oborze w ilośej 14 sztuk, pozostawia
jąc tylko cielaka. Następnie usiłował 
podpalić zagrodę, w czerń rodzina zdołała

Przy cierpieniach hemoroidalnych,
objawach obrzęku wątroby, obstrukcji, 
popękaniach kiszki grubej, owrzodze- 
niach, parciu na mocz, bólu w krzyzu, 
ucisku w piersiach, niepokoju serca, 
zawrotach głowy, stosowanie natural
nej wody gorzkiej Franciszka Jozefa 
sprawia zawsze przyjemną ulgę a nie
kiedy i zupełne wyleczenie.

Tr 1531

przeszkodzić. Zbrodniczy Waler jan już 
od dłuższego czasu zdradzał objawy cho
roby umysłowej. Bartkowski uczęszczał 
do szkoły rolniczej w Witkowie i po u- 
kończeniu kursów rolniczych powrócił 
do rodziny w Sokołowie, gdzie natarczy
wie nalegał na ojca, aby jemu zdał go
spodarstwo. Prawdopodobnie na skutek 
odmowy popadł w chorobę umysłową. 
Bartkowski zostanie odesłany do Zakła
du Psychiatrycznego w Dziekance. Zabi
te bydło ' z powodu niekrwawienia ode
słano do rakami w Osińcu. Szkoda wy
nosi ponad 1500 zł.

— W ostatnich dniach do zarządu 
miejskiego wpłynęło pismo Okręgu Wo
jewódzkiego i Wydziału Powiatowego, za
twierdzające p. Adama Szeszyckiego na 
naczelnika Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Witkowie. Wiadomość tę strażacy 
przyjęli z zadowoleniem.

— * Pobiedziska. Pożar powstał n 
rolnika Niemaiera w Oktr.aku pod Po
biedziskami, przyczem spłonęły dwa sto
gi, jeden słomy, drugi ze zbożem, w któ- 
rym znajdowało się 60 wozów żyta. Po
za tem spłonęła doszczętnie znajdująca 
się przy stogach młocarnia parowa i ele
wator. Na miejsce pożaru przybyły Si
kawki straży z Pobiedzisk, Jerzyna i Je- 
rzykowa. Przyczyna pożaru nie została 
dotąd stwierdzona.

— Na boisku miejskiem odbył się mecz 
piłki nożnej między I drużyną „Sokół“ 
Pobiedziska a drużyną P. H. S. (Poznań
ska Huta Szkła) z wynikiem 3:2 dla go
spodarzy.

—- * SwaTzędz, Jarmark ogólny odbę
dzie się w Swarzędzu 22 bm.

Kawna lawę (83)

Dzisiaj wróciłem ze wsi.
Doznałem rozkoszy sporo.
Lecz niema niczego bez „ale“...
Było tam dużo bachorów.
Żeby to jeszcze ze czworo,
Powiedzmy nawet pięcioro —
Lecz było tam tego (o zmoro!) 
Wszystkiego aż dziesięcioro...
A winne temu koleje,
Bo proszą tatków i matki,
By oprócz czterech walizek 
Woziły i cztery dziatki — 
Przepraszam ! nie cztery, lecz czworo.. 
Więc wszyscy po dziecku biorą;
Kto ma tylko jedno, pożycza 
Troje, by było ich czworo.
Czworo krzyczących bachorów...
Więc takim sposobem w Oporo- 
wie było dzieciaczków sporo.
Zliczyłem ich dziesięcioro,
Lecz może się pomyliłem 
I wszystkich nie policzyłem:
Bo dziecię podobne dziecięciu 
Przynajmniej do lat dziesięciu.. 
(Rodzice! jak poznajecie,
Że to akurat wasze dziecię?'
Franusie, Jędrusie i Stasie 
Kochali się bardzo w hałasie:
Zaś Adaś i Zdziś z Tadzikiem 
Rozkoszowali się krzykiem;
A jedna dziecina była,
Co nic, tylko wyła i wyła;
Natomiast Halinka mała 
Pieska w ogonek szcżypąła;
Ołuś Krystynkę podrapał;
A rudy Grześ żabkę złapał,
Dziadziowi do kawy ją włożył.
Bo chciał, by Dziadzio ją spożył
Ja tem się tak ubawiłem,
Że Grzesia do parku zwabiłem 
I tamże do stawu wrzuciłem — 
(Wpierw kamień mu w kieszeń

wsadziłem...)
I Żdzisia też utopiłem.
Nazajutrz w ten sposób Adasia 
Spławiłem — a potem i Stasia»

Rodzice. zaś do tej chwili 
Ich braku nie zauważyli...

ARTUR MARJA.
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Mistrzostwa wioślarskie 
Europy

Berlin. (Tel. wł.). W sobotę od
były się na torze Gru-enau podS Berli
nom międzybiegi dla załóg, które zosta
ły wyeliminowane w przedbiegach piąt
kowych. Z polskich załóg do między
biegów stanęła dwójka bez sternika z 
Bożuchowskim i Kobylińskim. Dzięki 
drugiemu miejscu, jakie zajęła dwójka 
w tym biegu w czasie 8:19.9 za Włocha
mi 8:15.8, Polacy zapewnili sobie udział 
w finale. Odpadła natomiast czwórka 
bez sternika, która w biegu obfitują
cym w szereg wypadków przyszła do 
mety jako trzecia, w czasie 7:27 za Au- 
strję, (7:04.8) i Belgję, (7:15.5).

Wyniki międzybiegów były nastę
pujące: Jedynki: 1) Francja 8:21.4, 2) 
Włochy 8:28.8, 3) Węgry przed Czecho
słowacją, Jugosławją i Hiszpanją. — 
Dwójki bez: Włochy 8:15.8, 2) Polska 
8:19.9 przed Jugosławją i Danją. — 
Czwórki ze ster.: 1) Francja 7:23, 2) Wę
gry 7:28.6, dalej Czechosłowacja, Bel- 
gja i Hiszpanja. Dwójki podwójne: 
1) Jugosławją 7:44, 2) Czechosłowacja 
8:08.9, 3) Włochy 8:27.

Międzybieg ósemek odbył się w 
dwóch grupach. W pierwszej zwycię
żyła Francja w czasie 6:25.1, 2) Holan- 
dja 6:33.6 przed Jugosławją 6:41.8 i 
Hiszpanją 7:03.8. W drugim między- 
biegu zwyciężyły Włochy 6:26.7 przed 
Czechosłowacją 6:30.4 i Belg ją, 6:41.9. 
Zwycięzcy obu międzybiegów' zakwali
fikowali się do finału.

Mistrzostwa akademickie
Budapeszt. (Tel. wł.) Na dobie

gających końca mistrzostwach aka
demickich świata w sobotę odbył

się dalszy ciąg zawodów lekkoatle
tycznych pań i panów. Największy 
sukces odniosła Walasiewiczówna, 
która w skoku w dal zdobyła mistrzo
stwo świata. Poza tem Lokajski w 
pięcioboju zajął drugie miejsce, a 
Pławczyk szóste punktowana

Wyniki: skok wdał pań: Walasie
wiczówna 573 cm (nowy rekord świa
ta igrzysk akademickich), 2) Gieppner 
(Niem) 567 cm, 3. Mauermeyer 546 cm.

Panowie: 400 m: Kovacs (Wę
gry) 53.1, 2. Wegener (Niem.) 53.5.
Tyczka: Nishida (Jap.) 430 cm., 2. Ohie 
(Jap.) 410 cm. 5 000 m: Ward (ang.) 
15.22,6, 2. Tanaka (Jap.) Pięciobój: 
1. Stoeck (Niem.) 34.669 pkt., 2. Lokaj
ski (Polska) 33.96 p., 3. Mueller Niem.) 
33.2 p„ 4. Boehme (Niem.), 5. Leventi 
(Węg.), 6. Pławczyk (Polska). 200 m.: 
Sir (Węg.) 800 m.

W finale gry poj. panów w tenisie
Niemiec Henkel pokonał Węgra Ga- 
brovitsa 3:6, 10:8, 7:5, 6:1.

W turnieju piłkarskim zwyciężyły 
Węgry przed) Anglją i Niemcami. W o- 
statnim dniu, w’ sobotę, Węgry poko
nały Niemców 2:1, Czwarte miejsce 
zajęła Łotwa, która w ostatniem spo
tkaniu przegrała z Anglją po walce w 
stosunku 3:5 (1:3).

Olimpiada szachowa
Warszawa (PAT). Wczoraj 

rano rozegrana została druga runda o- 
limpijskiego drużynowego turnieju 
szachowego. Tak, jak i w pierwszej 
rundzie, nie zakończyło się ostatecznie 
ani jedno spotkanie międzydrużynowe.

W spotkaniu Polski z Danją, Makar
czyk na czwartej szachownicy wygrał

z Soerensenem, partje zaś P. Frydima- 
na z Enevoldsenem i H. Friedmana z 
Nielsenem zakończyły się na remis. Dr. 
Tartakower ma wygraną pozycję z An
dersenem, który w dodatku przekroczył 
czas. Partia ta została oddana do de
cyzji arbitrów. Nie ulega wątpliwo
ści, że będzie ona zaliczona na korzyść 
dr. Tartakowera. Tak więc spotkanie 
Polski z Danją zakończyłoby się naszem 
zwycięstwem w stosunku 3:1.

Warszawa. (PAT). Tymczasowe 
wyniki drugiej rundy: Argentyna — 
Stany Zjedn. 1:2 i i partja niedokoń
czona. Węgry Czechosłowacja 1/2:172 i 
3 partje niedokończone. Szwecja —- 
Anglją 1:1 i 2 partje niedokończone. 
Włochy — Rumunia 1/2:11/2 i 2 partje 
niedokończone. Irlandia — Palestyna 
0:1 i 3 partje niedokończone. Francja 
—- Estonja 2fl i 1 partja niedokończo
na. Łotwa — Litwa 11/2:11/2 i 1 par
tja niedokończona. Szwajcaria — Fin
landia 1/2:i 1/2 i 2 partie niedokończo
ne. Jugosławia — Austrja 1:2 i 1 par
tia niedokończona. Polska — Dania 
2:1 i 1 partja niedokończona.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

,,Ostatnia serenada“. Już nie po raz 
pierwszy postać Franciszka Schuberta zo- 
staje uwieczniona w filmie. Ta sympatja 
dziesiątej muzy do tego kompozytora wy
nika prawdopodobnie stąd, że jego utwo
ry muzyczne są piękną i miłą ilustracją 
dla filmu. A raczej odwrotnie, da melo- 
dyj Schuberta dokomponować można 
przyjemną, romantyczną, sielankową treść. 
Tak jest z „Ostatnią serenadą“. Jest ona 
niby fragmentem z życia Schuberta na tle 
muzyki upiększonym i wygładzonym. Ale 
nikomu nie chodzi o ścisłość biograficz

ną, prawdziwe historje są zwykle smut, 
ne i niezawsze mają „happy end“, a tu 
historja miłości pięknej i miłej księinicz. 
ki do biednego kompozytora opowiedzią. 
na jest bardzo przyjemnie, interesująco" 
miło. Rolę tej księżniczki gra pełna wdzie’ 
ku, ładniutka Pat Petersem Bardzo dobra 
postać młodego kompozytora, biednego ą 
dumnego, zdolnego a skromnego, dal Nils 
Asther. Mila treść tej filmowej sielanki 
i piękna muzyka stwarzają zeń bardzo 
przyjemne widowisko kinowe. — W na(j. 
programie — tygodnik filmowy PAT.

(ver 1Kino „Wilsona“ wyświetla film p. tyt 
„Villa Villa“. Film ten oglądaliśmy juz 
na ekranie kina „Apollo“. Zasługuje on 
na wznowienie tem bardziej, że w roli 
głównej oglądamy słynnego dziś Wallace 
Beery. Odtwarza on w filmie tym postać 
historyczną, a mianowicie bandytę Pan
cho Villa, który na czele swojej bandy 
zdobywa coraz większą popularność i 
sympatję ludności. Gromi on w walce 
wojsko rządowe, i wkrótce staje na czele 
rządu. Lecz los był dla niego srogi, gdyż 
bohater nasz pada od kuli skrytobójczej. 
Wallace Beery w filmie tym pokazał nam 
swój bogaty kunszt aktorski, stojący na 
najwyższym poziomie. Partnerką jeg0 
milutka o ślicznych oczach Fay Wray.

Kino „Tęcza-Wilda“ wyświetla fHm\ 
tyt. „A. B. C. Miłości“. Jest to polska koi 
medja filmowa. Treścią filmu są przy- 
gody pewnego profesora szkoły dobrego 
wychowania, który po wielu tarapatach 
otrzymuje wiadomość o spadku w postaci 
jednej połowy sklepu kolonialnego. Nie 
dobrze czuje się on w swej nowej rop 
gdyż marzeniem jego jest zostać artystą 
rewjowym. Po wielu przygodach wraca 
jednakże do swego fachu (sklepikarza). W 
roli głównej oglądamy Adolfa Dymszę, 
Kazimierza Krukowskiego i Marję Bogdę.

(Sza.)

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde ] 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowa 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

[ OGŁOSZENIA DROBNE !
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

j Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811
1 L (L = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w 6oboty i dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

26. SZUFA POSADYSzkło
Okienne

w wszystkich gatunkach
Lustra - Listwy

poleca korzystnie
Hurtownia Szkła

właśc. Jan Jóźwiak
Poznań, Półwiejska 9

Hurt Telef. 22-26 D«tai
Przyjmujemy asygnaty „Kredyt

d 35,6-7

Cukiernia i kawiarnia
z wyszynkiem.

Piekarnia
w mieście ponad 6 000 mieszk. w 
Poznańskim, gdzie seminarium 
nauczycielskie i gimnazjum do 
wydzierżawienia. Zgłoszenia 1. 
Kurjera Poznańskiego zdg 30 284

Wróży | Żaluzje
chiromantka systemem rosyjskim nowe reparacje wykonuje Libichl 
prędko sie spełnia. Bybaki 10—8 Chwaliszewo 39. zdr 31 856

zdg 31 779/80

Pracę malarską
do| wykonuję _ezj bke, tanio. Piotr?___ ., . . ... tamo.

Wawrzyniaka 6 — 23. zdg 31 i

Malarskie
prace wykonuje pierwszorzędnie 
Górecki, Kanał)Kanałowa 17. 

zdr 31 557

Zegarmistrz
długoletnia praktyka, własne na
rzędzia poszukuje posady ewentl, 
później. Łaskawe zgłoszenia Ku
rier Poznański zdg 32 084

ANODOWE-EMKA-
NAJLEPSZE

I 3. LETNISKA 
i UZDROWISKA

Letnisko
Jas, woda, ogród, dzienne ntrzy
manie 2,50. Kórnik, Kawiarnia 
Zamkowa. zdr 32 044

Ciechocinek 
Pensjonat Ormnzd

centrum obok kościoła i łazienek 
po eenaeb niskich poleca wy
kwintne utrzymanie. zdg 98 370

Letnisko —- Dwór
doskonale polowanie na kuropa
twy, wszelkie wygody. pierwszo
rzędna kuchnia, dziennie 4 zł.

Kosmowo
p. Żydowo. zdg 31 223

łiaaaaasBRHsjBBBMi
7 SPRZEDAŻE 

Drągi
rusztowań, belki, kantówka, pod
łoga, szalówka. stolarka, deski- 
kubiaste. Derezifiski, tartak Stę
szew, składnica Poznań, ul. Za
łęże. zdr 25 800

iz LOKALE
Magazyn

kapeluszy damskich dobrze pro
sperujący. centrum Poznania ko
rzystnie sprzedam. Oferty Ku
rjer Poznański zdr 32 087

Skład
żelaza 40 lat, miasto prowincjo
nalne lub skład bławatów, duże 
okna korzystnie wydzierżawię. 
Oferty lub adres Kurjer Poznań
ski zdr 32 058 ,

Co futro

NOW
Młody

mężczyzna kilkorgiem drobnych 
dzieci, ciężkim położeniu poszu
kuje jakiegokolwiek zajęcia. — 
Oferty Kurjer Pozn. dg 3 600.

Dziewczyna
uczciwa, czysta szuka posady do 
wszelkich prac. Oferty Kurjer 
Poznański portj. 2 399

1150 wolt zł 15,50 120 wolt zł H,» l 
] 100 wolt zł 9,so 90 wolt i? 7,» | 

60 wolt zł 5.50

.fźmkcL'
właśc. Marjan w/odarczah

I Zakł. Radjotechn.i Fotogr.l
‘ POZNAŃ-WROCŁAWSKA 30 ■ 

TEL. 36-63

Przynoszą co ponlecfzlołeH runo
Wieści z Polski i ze świata
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 1©
Do nabycia wszędzie.

gl-

W Bydgoszczy
przy ul. Dworcowej cztery ubi
kacje parterowe, front w których 
przez 10 lat mieściła sie hurtow
nia apteczno - drogeryjna zaraz 
do wynajęcia. Zawitaj, Bydgoszcz 
Dworcowa 66. dgr “““ "

Wizytówki
'setka złotego. Ekspresdruk —■ 
Mięlżyńskiego 22. Wszystko naj
taniej, najśpic ' ' 'lieszniej. dr 3293

nr 13851

23 ROZMAITE

Pończochy . skarpetki
dobre tanio tylko w firmie 

„Haftoplis"
Stary Rynek 6 'Wiankowa).

- '—-29.9

Znana
wróżbiarka śdarelli przepowiada 
? cyfr, kart, reki. Przyjmuje tak
że niedziele, święta. Poznań Pod
górna 13, mieszkań'© 10, front.
 zdg 31 631/2

Okrętkę
plisowanie, mereżka. dziurki bis- 
lizmane wykonuje Wronjecka '19 
ra, 11. zdg 31

Fartuszki 
szkolne, 
wszelką 
bieliznę, 
pończoszki 
wyprawy dla 
pensjonarek 

1 gimnazja«
stów

poleca Fabryka Bielizny
J. Schubert,

Poznań.
Stary Bynek 76

Czerwony dom naprzeciw odiwa , 
chu. pg 4957-81,35

a'19 
905

Kołdry
wykonuje przerabia. Smoczyńska 
Kwiatowa 8. zdg 31 872

Fotografje
portrety. Bracia Pecherscy. Ale
je Marcinkowskiego 8. da 2 883

Potrzebna
pokojowa - masażystika na wy
jazd. Zgłoszenia Małe Garbary 8 
m. 8. zdr 32 086

Fryzjerka
Cleśliński. Wrocławska 38. 

 zdg 31759

Retusz
negatywów wydam w dom. 
Oferty Kurjer Pozn. p 2401

„Śluby* ułańskie“
Arcycudny przebój

polskiej produkcji
Tola Mankiewiczówna 
Conti.

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 31 131

Humor zagraniczny
.w*

— Witold

Wpływ kina.
Dziewczynka do frzyjera: — ...z przodu krótkie, 

z tyłu długie, jak Greta Garbo. ' 0 p
(„Ladiee Hon^e Journal“ — Filedalfia).

----------------------------------------------------------------------------------------------------- L________________________ 1
to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter Poznań, Ostrów Wielkop.

Pr er o-rł r-s} a i a na “-^ec wrzesień 1935 roku za oba wydania rasem w Pognaniu 
1 rzeapiaia w ekspedycji zł 8,20, w agencjach w mieście sl 8,50. z odnoszeniem do
------------------------— domu w Poznaniu zł 3,70, s odnoszeniem przez poczt« poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,14, kwartalnie z! 12,40, pod opaska miesięcznie w Poleca zł 7,50, w innych 
krajach zł 9,50. W razie wypadków, spowodowanych aiłą wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t, p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
I-rawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania,

W wydaniach wielkośwlątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, świ« » i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72.

Ogłoszenia 25 gr.. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
___f?_____________ eko 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 er- S9no gr.a ■« t t ... i {lub trzeciej) 120 j?r, przed wiadomo^c-i^fhi potocznemi —‘’do"wydani“3 komplikowane waz z zasUzeżeńiem miejsca 20% 
wyżki. (Jgioszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz 18 30 w nagłych wypad*“.1 do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieezorneTo) drobne“ do g. 11.10, w dni 
teezne do godz. 11,00, większe dłużej według możności Drobne ogłoszenia najwyżej 100 s 0 
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe It&utek m^l. wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości.
P. K. O. Poznań nr. 200149
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